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TYGODNIK
PETERSBURSKI.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
—  Podarunki złożone NAJJAŚNIEJSZEMU PAŃSTWU 

przez Posłów Tureckich, w imieniu Sułtana i Pady­
szacha Ottomańskiego składają się z następującyc i prze 
miotów: 1) Dziesięć szalów s których 1 czerwony, 7
białych i 2 swiatłozielone. 2) Siodło, z rzędem ozdobione 
drogie mi kamieniami; czaprak szczególnie odznacza się 
pięknością i bogactwem. 3) Turecki pałasz z rękojeścią 
osypaną brylantami. 4) Naszyjnik ze wschodnich pereł

brylantową klamrą i soliterem rzadkiej piękności. S) 
Złoty grzebień z diademem złożonym z brylantowych 
kwiatów, między któremi osadzone są trzy wielkie soli- 
tery; wierzchołek ozdobiony iest takie dzicwięcią podłu- 
gowatemi solilerami, i 6)' 'Dwa kubki do sorbetu osypane 
brylantami. Przedmioty te wystawione w Ermitażu C e s a r ­

s k i m ,  mogą być oglądane przez ciekawą publiczność.
—  Przez N a j w y ż s z e  Reskrypta mianowani zostali 

Kawalerami orderu S. A n n y  1 "ki. 18 S tycz . Jenerał- 
Majorowie Dow. 3 Bdy 21 d y w .  piesz. Xżę Bekow icz-  
C zerkask i, P o c h o d n y  Hetman połków Dońskich Kozac. 
przy Korp. Kauk. Leonow  1, s tegoż wojska S ierg ie jem  
1, zostający przy Szefie 21 dyw. piesz. Reut, Dyrektor 
Wyd. Gospodarstwa krajów, i Gmachów Pub. w Min. Spraw 
Wewn. Rz. R. St. P  e j ker;  i 28 S tycz . Dow, Kauk. 
rezerw. Greń. Bdy M uraw jew .

—  Przez N a j w y ż s z y  roskaz dzienny z d. 5 b. m. 
Pułkownik Ponom arew  naznacza się Komendantem for­
tecy Erywauu.

—  Przez N a j w y ż s z e  ukazy do Rząd. Senatu: 20 
S tycz .  Iladzca Rządu Gub. Mohilewskiego Radzca Dworu 
Z a jko w sk i  otrzymuje stopień Radzcy Kollcgijalnego. 28 
S tycz .  Pracujący we Własnej Kancelarii C e s a r s k i e j  

nad zbiorem praw i ustaw Rad. St. K u n ic y n  i Rad. 
Kol. W eljan iinow -Z ernow  otrzymują stopnie: p ien o szy , 
Rzecz. Radzcy Stanu, a d ru g i  Radzcy Stanu. 20 S tycz. 
Radzca Tajny P o łto ra ck i  mianowany Cywilnym Guberna­
torem Jarosławskim. 30 S tycz. Rządzca Kaucellarii Jcnerał- 
Gubernatora Noworossyiskiego i Bessarabskiego Kol. Rad. 
Eeks  przyłącza się do Minisl. Wojny s podniesieniem do ki. 
5 i zostawieniem przy dawnym urzędzie. 2 b. m. Członkowie 
Głowncgo Szkół Rządu Rad. St. A d erka s  i Rad. Kol. 
K uszelew -B ezborodko  otrzymują stopnie: p ie rw szy  Rzecz. 
Radzcy Stanu, d ru g i  Radzcy Stanu. 3 b. m. Kurator 
Moskiewskiego Uniwersytetu i okręgu, były Jenerał-Major 
P isarew , uwalnia się od tego urzędu i mianowany zo­
staje Radzcą Tajnym i Senatorem.

—  Przez N a j w y ż s z y  Roskaz dzienny z d. 7 b.  m .  
Jenerał-Adj. Jenerał jazdy G oleiuszczew -K utuzow  czło­
nek Rady Państwa, na własną prośbę uwalnia się od 
urzędu Wojennego Jener. Gubernatora Petersburskiego, 
z zostawieniem przy innych obowiąskach; na miejsce jego 
naznacza się Wojenny Gubernator Orenburski Dowodzca 
Korpusu tegoż nazwiska Jenerał Piechoty Essen  1 , a na 
miejsce tego ostatniego Jener. Ad. G ol owi n  1 .

—  Pi ■zez Ukaz z d. 4 Lutego Rząd. Senat ogłosił 
N a j w y ż e j  utwierdzoną 8 Stycz. b. r. Ustawę o w la ś-  
cicielstw ie autorskiem . Przytaczamy tu tylko główne za­
sady tego ważnego prawa.

Autor lub tłomacz przez całe życie ma wyłączne pra­
wo korzystania z wydań i przedaży swojego dzieła jako 
z majątku nabytego . Po śmierci, prawo to trwa je­
szcze przez lat 25 i przechodzi na osoby które je odzie­
dziczą już to przez spadek, już przez testament, już na- 
koniec osoby obce, z mocy przelewu. Autor, tłomacz, 
spadkobierca lub nabywca prawa, jeżeli na 5 lat przed 
upłynieniem tego zakresu przedrukują dzieło, w takim 
razie przywilej wyłączny przedłuża się jeszcze na lat 10  
nad zakres. Toż samo stosuje się do pierwszych wyda­
wców pieśni, przysłów i powieści gminnych, wziętych 
wprost s podań ludu pospolitego, i do wydawców staro­
żytnych rękopisów, s tą różnicą], co do ostatnich, iż te 
mogą być wydawane przez inne osoby, podług dokła­
dniejszych lub z jakiejbądż innej przyczyny odmiennych 
kopij. Dzieła rękopisne, nikomu przez autorów nieustą- 
pione, nie mogą być przedawane na zaspokojenie wie­
rzycieli, bez zgodzenia się żyjących autorow lub tło- 
maczow, ani, po ich śmierci, bez przyzwolenia ich nastę­
pców. Wydawcom pism perjodycznych, gazet i almana- 
ków, służy równie wyłączne prawo przedrukowania pism 
przez nich wydawanych.

Każdy kto przed upłynieniem ustanowionego zakresu, 
bez wiedzy i woli samego autora, nabywcy jego praw lub 
spadkobierców, wyda dzieło jego, poczytuje się za nie­
p ra w n eg o  w ydaw cę  (contrefacteur). Do przestępstw tego 
rodzaju należy także wydrukowanie cudzego dzieła za 
granicą (chociażby obok s przekładem na inny język) 
i przedawanie jego w kraju bez zezwolenia autora, oraz 
powtórzenie bez takiegoż zezwolenia wydań książki już 
ogłoszonej i t. p. Nieprawny wydaw.ca prócz utraty ca­
lem) fałszywego wydania, winien jeszcze wynagrodzić au­
torowi za wszystkie wyprzedane już exemplarze w stosuuku 
do ceny exemplarzv prawnego wydania. Sprawy o
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własność autorską, między autoram i, tłómaczami wy­
dawcami i drukarzami, rospatrują się przez sądy polu­
bowne, w razie zaś niezgodzenia się stron, przechodzą do 
trybunałów Cywilnych 2 instąncyi, i t, d. Spory o nie­
wypełnienie umów toczą się zwykłym porządkiem , za­
czynając od sądów niższego rzędu. Ostateczny zakres do 
podawania skarg przez Autorów na nieprawnych wydaw­
ców , jest, dla zostających w kraju, dwa, a dla znajdują­
cych się za granicą czterjr lata od wyjścia nieprawnego 
wydania. Główne zasady tego prawa ściągają się takie do 
dzieł wydawanych przez towarzystwa i wszelkiego rodzaju 
zakłady naukowe.

—  Stolica nasza wzbogaconą zostaje nowym ważnym 
dla kraju zakładem. Na przedstawienie P. Ministra Skar­
bu, N. PAN raczył utwierdzić ustanowienie szkoły ma­
r y  nar Id handlowej,  do którój przyłączy się szkoła że­
glarstwa i budownictwa, znajdująca się pr/.y warstacie 
okrętowym tutejszego portu. Nowy ten zakład ma zosta­
wać pod naczelnem zwierzchnictwem P. Ministra Skarbu, 
bezpośrednią wiedzą W ydziału Rękodzielni i handlu kra­
jowego; i pod ogólnem dozorem Ministerstwa Oświecenia. 
Celem jego jest kształcenie 1) szyprów i sterników do 
marynarki handlowej, 2) cieśli do budowy kupieckich 
okrętów. Uczniów na koszcie skarbowym będzie 3 2 , 
przyjmuje się przy tern od 12 do 20 pensjonariuszów za 
opłatą 500  r. rocznie; ci będą używali tych samych
praw  i korzyści co i skarbowi ucznie, wyjąwszy iż przy
wyjściu ze- szkoły nie odbiorą pieniężnego wsparcia. Je ­
dni i drudzy m ają być nie młodsi nad lat 15 ani starsi 
nad 17.

Uczniowie skarbowi będą podawani przez urzę­
dy miejskie portów Państw a, pierwszeństwo w wy­
borze dane będzie rodzinom licznym , niedostatnim i sie­
rotom. Corok przyjmie się ośm uczniów mianowicie: 2 s 
Peterburga, (s których 1 co 2 lata s Kronsztatu) 2 z 
Ryg* ( s tych 1 co 2 lata s Pernau) 1 po kolei z Rew­
ia , W indawy lub Libawy, 1 z Odessy, 1 po kolei s
laganrogii lub Kercza, 1 po kolei z Archangelska i in­
nych portów Morza białego. Kurs składający się z uauk 
żeglarskich, budowniczych i stosownych dw iczeń, trwa 
cztery lala; po skończeniu go, uczniowie otrzymują stop­
nie stern ików  lub ich pom ocników , stesownie do postę­
pu  jaki uczynią. Poczem dają się im świadectwa i pas- 
porta nieograniczone, s któremi po czterech leciech mogą 
stawić się na powrot i prosić o examin. Jeżeli wypadki 
jego będą zaspokajające, i jeżeli examinowani złożą po­
chwalne świadectwa i dowody iż w przeciągu wspomnio- 
nych lat 4 zostawali na morzu najmniej przez 24 mie­
siące, w stopniu szyprów lub sterników, w tenczas wy­
dane im będą poświadczenia za któremi mogą już  otrzy­
m ać miejsca szyprów na okrętach kupieckich. Ucznio­
wie którzy okażą należyty postęp, wolni będą od służby 
wojskowej , kar cielesnych, osobistych podatków, i obo- 
wiąsku zapisywania się do klass kupiectwa (gildyj) Toż 
samo rosciąga się i na ich dzieci, jeżeli się poświęcą 
tem uż zawodowi, i będą wychowane w szkole. Ucznio­
wie dobrych obyczajów, lecz nieodznaczający się postę­
pem  w naukach, pozostaną w dawnym stanie.
W y c ią g  ze  spraw ozdan ia  P o licy i P etersbursk iej za  
rok  1829.

Mieszkańców w Petersburgu podług najpoźniejsego po­
pisu jest mężczyzn 5 1 5 ,435 , kobiet 135 ,949 , w ogolę 
449 ,075 . W tej liczbie:duchownych  płcim ęskiej 1 1 0 6 ,płci

żensluej 685 S zlach ty  p .m . 24 ,772 , p. £. 17 ,734 , ■_
skow ych  rang niższych: 45 ,822 . Zon żołnierskich 9698 
kupców , a) tutejszych p, m. 4501 p. £. 3007< m za_ 
granicznych p. m. 1962 p. ż. .1 148 , m ieszczan o'] tu ­
tejszych p. m. 14 ,408 , p. ż 8710 , b) z inńych miast: 
p. 111. 6691, p. i .  3584 , cudzoziem ców  p. m. 8841, 
p. z 5094; zapisanych  do cechów w iecznych  p. 
4788 p. ż. 5327 , ludzi różn ych  stanów  p. m. 33,594  ̂
p. z. 25 ,152 , ludzi dw ornych , obywatelskich  p. m. 
67 ,126 p. ż. 54 ,292 , W ło śc ian -poddan ych  p. m. 
98 ,o87  p. z. 20,5Q2. łk lo sc ia n  O chtiańskich  p. m. 1437 
p. ż. 1495.

W ciągu  roku narodziło się dzieci płci męskiej 3393 
p. ż. 2 ,740 . Podrzucono z nich 10, s tych w C esarskim  
Domu W ychowania umieszezono 4, a oddano na wycho­
wanie 6. Zaślubiono par 2546. Umarło osob p. m. 2742 
p .  ż. 2058.

Domów i rożnych gmachów znajduje się: rządowych 
m urowanych 29 4 , drewnianych 150, domów w łaścic ie li 
p ry w a tn y c h , murowanych 2330, drewnianych 5157. W  
1829 załozono dom ów nowych , rządow ych: murowa­
nych 11. drewnianych 1, w łaścicielskich: murów. 26 
drewn. 144. Ukończono w tym że  roku, dom ów rzą­
dow ych  m ur. 10, drewn. 2, w łaścicielsk ich : murów. 
20,drewn. 51. P laców  niezabudow anych  jest 498 , rę ­
kodzieln i 75, rozm aitych  f a b r y k  122.

W  1 oznych częściach miasta bruku  było w zeszłym ro­
ku sążni kwadr. 7 57 ,125J; naprawiono i przedrukow ano  
sąż. kw. 36 ,270£, wybrukowano na nowo sąż. kwadr. 
1 5 ,855^ , D róg  b itych  (szosę) było sąż. kw. 4243 , 
wciągu roku przybyło sąż. kw. 986. Pieszochodni (trot- 
toirs) s kamienia ciosowego, w 1829 było sążni pod­
łużnych 9 8 ,4 9 2 , przybyło sąż. 625 , pomostu drewnia­
nego sążni 2374.

interesów do urzędu Policyjnego (yńpaB.a b.iaro- 
HHttifl) węszło 5 2 ,5 5 3 , z nich ukończono 41 ,647 , na 
rok 1850 pozostało 10,906; pism urzędowych wyszło 
85 ,053; do Kancelarii Obcr-Policmejstera weszło spraw 
25 ,678  ukończono 25 ,595  pozostało 85, pism wyszło 
26,725. Pożarów było 51. Kradzieży popełniono 142, 
na wartość w ogóle 104 ,080  r. 55 k. s tego wyśle­
dzono i odzyskano na 27 ,648  r. 90  k. Przez różne 
przypadki zginęło ludzi 269 , (w tej liczbie zabitych od 
piorunu 2; od apoplexii 187, utonionych 61.) Samo­
bójstw było 22, zabójstw 5, znaleziono dzieci nieżywych 
19. Uwięzionych za różne występki, wraz s pozostałemi 
z roku 1828, było w ogóle 33 ,558 , (w tej liczbie za 
pjaństwo 12 ,582 , włóczęgów 2 ,033) pozostało na rok 
bieżący więźniów 307.

(G az. S en . R. J n w . G az. P e te r .  P szc z . P o łn .  J . d e  St. p .j

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P a r y ż  5 Lutego. Postanowieniem Królewskiem 28 

Stycz. Xiąże Serest, (Ceresie) Markizowie Turzcl (Tourzelj 
i Piuiwer (Pnivert) Hrabiowie Laburdone (Labourdonnaye) 
W alie (Yallee) Benio, (Beugnot) i Baron de W itrol (Vit- 
rolles) mianowani zostali Parami Francyi.

—  Jedna Paryska gazeta robi uwagę, ie  przedaż 
miejsc urzędowych i rzemiosł znowu się wkrada: w samym 
Departamencie Sekwany weszło do 25 0 ,0 0 0 ,0 0 0  franków 
za rozdanie rożnych obowiąskow: jako to: Notarijnszow, 
Komissarzy przy publicznych przedażach, sędziów pokoju,
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Agentów wexlowycli, Drukarzy, Poborco w loteryi, Adwo­
katów, W ożnic i t. p.

—  W yjaśniła się nakoniec przyczyna, dla której P. 
La fit (Laiitte) d o t ą d "  wzbraniał się w ypłacić podług testa­
mentu Bonapartego złożonych u niego 5 ,0 0 0 ,0 0 0  franków. 
Pokazało się że było zastrzeżenie aby Jenerałowie Mon- 
tolon (Montholon) Bertran, (Bertrand) i Gurgo (Gourgaud) 
odebrali zapisane im sum m y w tenczas tylko, kiedy 
X iążę Reichstadt po dojściu pełnoletności zapisy te po­
twierdzi. X iążę aż teraz skończył lat 19.

—  llząd Hiszpański uznał pożyczkę domu Hop, (Hope) 
przez co d łu g  jego w kapitale powiększył się o 400,000,000 
realow; procenta i opłaty na umorzenie będą wym agały
2 4 .0 0 0 .0 0 0  realów.

—  19 S ty c z .  Minister skarbu Hiszpański Balesteros pod­
pisał nową pożyczkę umówioną s P. Aguado 5 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
realow, od których procent i opłaty na umorzenie wyniosą
3 0 .0 0 0 .0 0 0  realow; tym sposobem przybywa 5 4 ,0 0 0 .0 0 0  
d ługu  rocznego do 84,000,000 klore już winna Hisz-

o  O

panija zagranicznym wierzycielom.
—  W iadom ość o wejściu na powrót Lorda Kokren 

(Cochrane) do służby Cesarza Brazylijskiego potwierdza się 
codziennie. Ma on objąć dowodztwo wojsk Brazylijskich, 
przeznaczonych do działania przeciw Don M .gelowi (z 
Rzymu 23  Stycznia donoszą, że Lord Kokren tam przybył).

 S  T a lo n u  p is z ą , odbieramy z Mahon list datowany
17 Stycznia donoszący, że poseł Turecki wyprawiony jak 
się zdaje przez Sułtana, na żądanie francuskiego rządu, 
dla ukończenia naszych sporów z Dejem, znajdujesię już 
w Algierze. Sekretarz Posła Tureckiego jest s Kontradmi­
rałem Labretonier (Lahretonniere) dowodcą blokady Algier­
skiej. P otem  widzeniu tię blokada mocniej została obostrzona.

—  W ie d e ń  3  L u tego . W ielka Austryjacka pożyczka
1 0 0 .0 0 0 .0 0 0  zł. r. częściam i przychodzi do skutku. 
Pierwszych 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  zostały oparte na krajach w łaś­
ciwej Austryi; już krążące obligacije na drugą część 
pożyczki wynoszącą 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  oparte są na krajach 
W eneckich, dalsze części przypadną na Galiciją, W ęgry  
i Czechy z Morawiją.

  L o n d y n  1 Lut. Kupieckie narady w  celu  zebrania
towarzystw mających się przeciwić Ost-Indyjskiemu m o- 
nopolium , trwają we wszystkich główniejszych handlowych 
miastach Anglii.

—  Pogłoska że rząd Angielski m iał zamiar otworzyć 
Jndyje zachodnie dla handlu Stanów Zjednoczonych, ro­
zeszła się w  tych Stanach i w  naszych posiadłościach w 
Północnej Ameryce, i sprawiła w tam tych radość a w  
tych smutek. Od zamknięcia tego handlu, bardzo korzystne 
stosunki rospoczęły się między naszerni Amerykańskiemi 
osadami a wyspami, które nigdy obficiej i taniej niebyły  
opatrzone w  żyw ność, drzewo i bydło: zapewniają jednak 
iż Stany Ziednoczone korzystały takoż niem ało s tego 
handlu za pomocą przemycania.

L is t  z  G u d y r a  26  Listop. donosi o odłączenia się W e­
nezueli od rzeczypospolitej Kolumbijskiej.

—  Z  lis tu  z R io -J a n e jro  w  L istop . dowiaduiemy się ze 
handel murzynami m iał tam być zabroniony od 31 Pazdz. 
to postanowienie zmniejszy handel Angielski s tern stano­
wiskiem, bo czwarta najmniej część dowozu na okrętach 
angielskich składała się z niewolników Afrykańskich.

—  E g in a  15  G ru d . Prezydent Grecyi ustanowił trzy 
junty: 1. ma się zająć niezwłocznie Xiąźkami do nabo­
żeństwa. 2 , Napisaniem gramatyki Greckiej i antologii.

5 , Ma przejrzeć dzieła już potłum aczone do użycia w  
szkołach wzajemnego uczenia, i zdać sprawę o wszystkiem  
co  się ściąga do tego ważnego środka rozszerzania oświaty, 

—  Z  g r a n ic y  T u r c y i  22  S ty c z .  P odług ostatnich 
doniesień, w ieści rozgłoszone w gazecie Smyrneńskiej, o 
niezgodach między Greckiemi zwierzchnikami, są zupeł­
nie fałszywe. Rozszerzyła się w Grecyi pogłoska, źe wyspa 
Kandyja ma być do tego państwa przyłączona. Gdyby 
się to ziściło, Greeyja odniosłaby niewyrachowanie korzyści.

M O W A  P R E Z Y D E N T A  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  
A M E R Y K I  P Ó Ł N O C N E J .

( D o k o ń c z e n i e . )

O d czasu  p o s ie d z e ń  o s ta tn ie g o  k o n g re s s u  o d k ry to  w ie le  p rz e ­
m y ca li n a  sz k o d ę  S k a rb u . S p raw có w  te g o  n a d u ż y c ia  m ia łe m  za 
o b o w ią z e k  p r z e d  T ry b u n a ł  k ry m in a ln y  p o w o łać '. Z g o d n ie  ze zd a­
n ie m  b ie g ły c h  p ra w n ik ó w  z a p y ta n y c h  w  ty m  p rz e d m io c ie  w n io s ­
łe m , iż p rz e s tę p c y  le g o  r o d z a ju ,  p o d p a d a ją  k arze  w y rz e c z o n e j 
p rzez  A kt 170 k o n g re ss u  w  d n iu  3 M arca 1823 r. z a tw ie rd z o n y . 
Ł ccz  c z y li  to  p rzy p isać ' w in ie  p ra w a  lu b  je g o  w y k o n a n iu , w s z y ­
s tk ie  d o ty c h c z a so w e  u s i ło w a n ia  w  c e lu  z a s to so w a n ia  p rz e p isa n e j 
a k te m  k a r y , b y ł y  b e z u ż y te c z n e  i  R z ąd  z n a la z ł  s ię  w  p o trz e b ie  
u c ie c z e n ia  s ię  d o  u s ta w  w ą tp l iw y c h ,  i  n ie d o s ta te c z n y c h  p ra w a  
C y w iln e g o . 7.a p o w in n o ść  p rz e to  p o czy tu ję  so b ie , zw rocie  b a c z n ą
w a s z ą  u w a g ę  n a  u s ta w y  m ające  na  c e lu  u b e s p ie c z e n ie  sk a rb o w e g o  
d o b ra . J e ż e l i  w  rz e c z y  sam ej n ie m a  w y ra ź n e g o  p o s ta n o w ie n ia  
k to re b y  R z ą d o w i z u p e łn ą  n a d a w a ło  w ła d z ę  ro z c ią g n ie n ia  n a  za­
w o d n y c h  p o w ie rn ik ó w  d o b ra  p u b l ic z n e g o , k a ry  o d p o w ie d n ie j 
i c h  p rz e s tę p s tw u ;  zaradzić ' t a k  n ieb es 'p ieczn em u  w  p ra w ie  o p u ­
sz czen iu  za n ie o d b itą  u w aża m  p o trz e b ę . Jcs'li zas' p rz e c iw n ie  
p rz e is to c z o n o  ty lk o  m y śl p raw a i  p rz e s tę p c y  ie d y n ie  p rzez  w y -  
k r ę ly  p ie n la c k ie  u s z li  zas łu żo n e j k a ry ; je s t  te d y  n ie u c h ro n n ą  k o n ie ­
c z n o śc ią  sp ro s to w ać ' p ra w o  w  sposób  dość ' ja s n y  do  o d w ró c e n ia  
n a d a l  w s z e lk ic h  p o d o b n y ch  n ad u ży ć ', i  z a p e w n ie  w y k o n a n ie  ta ­
k o w e j u s ta w y , w  d u c h u  p ie rw ia s tk o w y c h  je j  u rz ą d z e ń . W je d n e m  
z n a jjaw n i ej s z y c h  p rz e s tę p s tw  te g o  ro d za ju  są d  z a w y r o k o w a ł , że 
s ta tu t  o g ra n ic z a ją c y  za k re se m  d w u le tn im  s'c iganie  p rz e m y c a ń  
b y ł  p rzesz k o d ą  do  p o sz u k iw a ń  w  ty m  raz ie . \ v  le j sp ra w ie  
w sz y s tk ie  d o w o d y  p rz e s tę p s tw a ,  i  n a w e t w sz e lk ie  p a p ie ry  m o ­
g ące  p o s łu g iw a ć ' d o  je g o  o d k ry c ia , z o s ta w a ły  w  r ę k u  w in n e g o  
p rz e z  c a ły  w sp o m n io n y  zak re s . Z a is te , z w ło k a  u d z ie lo n a  p rz e z  
p ra w o , n ie  p o w in n a b y  słu ż y ć ' p om ocą w in n e m u , d o p o k i t e n  za­
trz y m u je  u  s ie b ie  d o w o d y  w y s tę p k u . T ein  b a rd z ie j je s z c z e  d o ­
b ro d z ie js tw a  ta k ie j z w ło k i  n a le ż a ło b y  o d m ó w ić  u rz ę d n ik o m  
p u b l ic z n y m , d o b ro  s k a rb u  n a ru sz a ją c y m . R a d z iłb y m  p rz e to  
sp ro s to w ać  rz e c z o n ą  u s ta w ę  w  ta k i  sposób , ażeb y  k ażd em u  p r y ­
w a tn e m u  ró w n ic  ia k  R z ą d o w i, w o ln o  b y ło  w  sw ej k rz y w d z ie  
sc igac' p rz e s tę p c ę  w  p rz e c ią g u  la t  d w ó c h , p o czy n a jąc  od  c h w i l i  
o d k ry te j  sz k o d y , lu b  o d  u s ta n ia  u rz ę d o w a n ia , je ś l i  rzecz  b ę d z ie  
z u rz ę d n ik ie m .

P rz e d m io t  te n  z n ie w a la  m ię  w ezw ać  k o n g re s  d o  n a k a z a n ia  
sz c z e g ó ło w e g o  w y s ie d z e n ia  S ianu  R z ą d u ', w  ce lu  w y tę p ie n ia  n a ­
d u ży ć  i  za p ro w a d z e n ia  o sz c z ę d n o śc i i u le p sz e ń  w  ro z m a ity c h  
g a łę z ia c h ,  a b y  ty m  sposobem  zap ew n ie  so b ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
u r z ę d n ik ó w , sku tecznos'c  i  s p ra w ie d liw o ś ć  p o s la n o w ie n  R z ąd o ­
w y c h .

R a p o rt S e k re ta rz a  w y d z ia łu  w o je n n e g o , ukaże  w am  s ia n  n a sz e j 
s i ł y  lą d o w e y , n a s z y c h  tw ie rd z , zb ro jo w n i i  n a s z y c h  s to su n k ó w  
z Jn d y a m i. Z a p ro w a d z e n ie  k a rn o śc i w  w o js k u , w y ć w ic z e n ie  i  
z ao p a trzen ie  m ilic y i ,  w y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  w  w o je n n y m  z a k ła ­
d z ie  w  W e s t-p o in t i  u z b ie ra n ie  ś ro d k ó w  o b ro n y  zas to sow ać ' s ię  
m o g ą c y c h  d o  s i ł y  z b ro jn e j m o rsk ie j,^  są  to  p rz y c z y n y  k td re  
p o w in n y  d o p o m o d z  d o  u s ta le n ia  p o k o ju , ja k ie g o  d o p ie ro  u ży w am y  
i-k tó ry  p o w in ie n  h y c  c e lem  zyczen  k a ż d e g o  p ra w e g o  o b y w a te la , 
z w łaszcza  k tó re m u  k lę s k i  w o jn y , ch o c iaż  p o m y ś ln e j, n ie  są  o b c c m i.

P o rz ą d e k  sto p n io w e j p o d w ła d n o s c i  j a k i  is tn ie je  W 'nas ze m  w o j­
sk u , c z y n i m u p ra w d z iw ą  c h lu b ę . O ilic c ro w ie  i  ż o łn ie rz e  zd a ją  
s ię  b y d z  p rz e ję c i uczu c iam i s w y c h  o b o w ią z k ó w  i k a rn o śc i w o­
je n n e j  p o d d a ją  się  z z ap a łem  p o w o ła n iu  ry c e r s k ie m u  w łas 'c iw y m .

R a p o rt g łó w n e g o  N acze ln ik a  P o c z t p rz e d s ta w ia  z a rz ą d  teg o  
w y d z ia łu  w  o b raz ie  n a jb a rd z ie j zasp o k ą jacy m . N adużyc ia  w y k o ­
rz e n io n e , r u c h  k o re sp o n d e n c y i p rz y śp ie s z o n y , i p rz y c h o d y  s le g o  
z ro d ła  zn acz n ie  p o w ię k sz o n e . W  w id o k a c h  p o l i ty c z n y c h , w aż­
no ść  te j g a łę z i  z a lezy  n a  ś ro d k a c h  ja k ie  p o daje  d o  ro z n ic s ic n ia  
w iadom ości. W y d z ia ł  te n  w  b u d o w ie  p o lity c z n e j j e s t  te in , czem
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ż y ły  > łu le r je  w  fizy czn y m  sk ła cL ic  c z ło w ie k a ,  p rz e n o sz ą c  w ia­
dom o śc i p e w n e  o d z ia ła n ia c h  R z ą d u  w  n a jo d le g le jsz e  s tro n y  
p a ń s tw a , i  w za jem n ie , w s z e lk ie  u c z u c ia , p o m y s ły  i p o trz e b y  ca ­
łe g o  n a ro d u  w  sam o o g n is k o  s y s le ir a t ii .

W  o g ó ln y m  ty m  n a  n asze  in te r e s a  w z g lę d z ie  p rz e d s ta w ia  nam  
s ię  je s z c z e  n a jw ażn ie jszy  p rz e d m io t ,  to  J e s t  ^obecny  s ta n  W y d z ia ­
ł u  sp ra w ie d liw o śc i, / .a is le ,  zy czy c  b y  n a le ż a ło  z e b y  R z ą d  fe d e ­
r a ln y ,  w y w ie ra ł  n a  w s z y s tk ie  s ia n y  je d n o s ta jn e  d z ia ła n ie ,  g d y z  
b ę d ą c  w  z w ią s k n  n a  s to p ie  d o sk o n a łe j  ró w n o śc i, k a żd y  z n ic h  
m a p ra w o  d o  w s z y s tk ic h  ty c h  k o rz y śc i, k tó ry c h  in n e  uży w ają .

łiasz  sy s te m a t s ą d o w y  is tn ie je  iy lk o  w  cał« j sw e j d z ie ln o śc i w  
p ię tn a s tu  S ta n a c h . O b w o d o w e  S ą d y  sk ła d a ją c  c z ęsc  g łó w n ą  te g o  
s y s t e r o a l u ,  n ie tr a fn ie  zas lo so w an e m i z o s ta ły  d o  t r z e c h  in n y c h  Sta­
n ó w ; p o z o s ta łe  zaś sześć  są  z u p e łn ie  ich  p o zb aw io n e . W y p a d a  s tą d , 
że ic h  m ie sz k a ń c y  n ie u ż y w a ją  w  ca le  ty c h  d o b ro d z ie js tw , ja k ie  
l iz a d  n a jw y ższy  u d z ie la  ic h  sp ó ło b y w a te lo m  w  s z a fu n k u  sp ra ­
w ie d liw o ś c i  f e d e ra ln e j  w  k ry m in a ln y c h  i  w ie lu  c y w iln y c h  sp ra ­
w a c h . B ez w ą tp ie n ia  w ię c  n a le ż y  tem u  z a r a d z ić , jes 'li to hyc ' 
m oże n ie s z k o d z ą c  w c a le  p u b lic z n e m u  d o b ru ; ró w n ie ż  w ą tp liw o s '-  
oi n ie u le g a  źe u rz ą d z e n ie  n a sz e g o  sy s te in a tu  sp raw  ic d liw  o s 'c i, 
b ę d z ie  ra z e m  p rzed m io tem  d e lik a tn y m  i t r u d n y m . C el d o  k tó re g o  
t r /e b a b y  w  tern  zm ierzać  je s t  te n :  żeb y  n a  k a żd eg o  z cz ło n k ó w  
z w ią s k u  ro s c ią g n ą c  z a ró w n o  k o rz y śc i sądów T o b w o d o w y c h  s t r z e ­
g ąc  s ię  je d n a k  n ie p o trz e b n e g o  p o w ię k s z e n ia  l ic z b y  c z ło n k ó w  
T ry b u n a łu  N ajw yższego  ; d o p ią ć  te g o  c e lu  m ożna p rz e z  ro z d z ie le ­
n ie  s ę d z ió w  o b w o d o w y c h  n a  d w ie  k la s s y ,  k ló re  n a p rz e m ia n , 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  s ta łe g o  p re z e sa , s k ła d a ły b y  s ą d  N ajw yższy.

J c s ł i  w ię c  m oje w n ie s ie n ie  ty czące  s ię  u p o w s z e c h n ie n ia  sąd ó w  
w  s ta n a c h -z ie d n o c z o n y c h  b ę d z ie  p r z y ję te m , trz e b a  s ię  z a tru ­
d n ić ' z ró w n o w a ż e n ie m  w y d z ia łó w  n a  k a ż d e g o  s ę d z ie g o  p rz y p a ­
d a ją c y c h .

Z ak res U s ta w y  B anku  S tan ó w  Z ied n . u p ły w a  w  1836 r .  i 
c z ło n k o w ie  s to w a rz y s z e n ia  dom agać s ię  z a p e w n a  n ie o m ie sz k a ją  
o d n o w ie n ia  ic h  p rzy w ile jó w '. C zuję c a łą  p o trz e b ę  w n ie s ie n ia  ja k  
n a jry c h le j  te g o  w aż n e g o  p rz e d m io tu  n a  s ą d  d o jr z a ły  w7ła d z y  
p ra w o d a w c z e j i  n a ro d u . W ie lu  o b y w a te li  w ą tp i ło  o  p ra w n o sc i 
i u ży teczn o śc i te g o  u s ta n o w ie n ia , a w szy scy  s ię  zg ad za ją  iż n ie o d -  
p o w ie d z ia ło  g łó w n e m u  sw e m u  c e lo w i ,  w p ro w a d z e n ia  j e d n o ­
s ta jn e g o  i  s ta łe g o  sy s te in a tu  k rą ż ą c e j m o n e ty .

S ty c h  u w a g , i je ż e lib y  z a c h o w a n ie  z a k ła d u  te g o  ro d z a ju  u z ­
n a n e  b y ło  za k o n ie c z n e , r a d z i łb y m  k o n g re so w i zw aż y ć , c z y l ib y  
n ie  m o żn a  b y ło  u rz ą d z ić  b a n k u  n a ro d o w e g o  n a  g ru n c ie  k r e d y ­
tu  i p rz y c h o d ó w  rząd o w y  ch  , ab y  p rz e z  to  u p rz ą tn ą ć  w s z e lk ie  
tru d n o ś c i  k o n s ty tu c y jn e  i z a p e w n ie  d la  r z ą d u  i  k ra ju  w sz y s tk ie  
te p o ż y tk i, k tó ry c h  s ię  sp o d z ie w a n o  po  d o ty c h c z a so w y m  b an k u .

P e łe n  z a u fa n ia  w  m iło s ie rn e j  p ie c z y  A a ju y ż s z e g o  o  z a c h o ­
w an ie  z asad  n a szeg o  r z ą d u ,  w 'zyw am  d la  w as n a jm ils i sp ó ło b y -  
w a te le  n a tc h n ie ń  n ie sk o ń c z o n e j J e g o  m ą d ro śc i i  w z n o sz ę  g o rą ­
ce  za sobą  m o d ły ,  a b y m  w  z g o d z ie  i d o jrz a ło śc i n a ra d  w a sz y c h  
m ó g ł zn n lesc  ś ro d e k  p rz e c iw k o  b łę d o m  n a  k ló re  je s te m  w y s ta ­
w io n y  w tru d n e m  sp ra w o w a n iu  o b o w ią s k ó w  n a  m n ie  w ło ż o ­
n y c h .

P o  t i p .  A n d . J a c k s o n .

(Gaz. P e l . P szcz . P o łn .  J . d c  S. Pel.)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Znany z wielu pożytecznych pism i obywatelskiej gor­

liwości we Franeyi Alexander de la Rorde ogłosił w Revue 
d e  P a ris  projekt towarzystwa przemysłowego pod naz­
waniem K om panii IV schodniej .  Nowa postać rzeczy w 
T urcy i, w Greeyii i Egypcie podała m u m yśl -wezwa­
nia Francuskich, Angielskich i Hollenderskich domów 
handlowych do połączenia się na nowe przedsięwzięcie. 
Zamiarem kompanii ma być osiągnienie jak największych 
korzyści z handlu na środziemnem morzu: do tego za­
łożone być mają faktoryje czyli kantory na skład i wy­
mianę płodów surowych i rękodzielnych, które mogłyby 
być przesyłane do miejsc niezawodnego odbytu. Podobnie 
jak domy Marsylskie i Triestskie, Kompanija posyłałaby w 
komis wszelkie płody lub wyroby: lecz śmielsza i czyn-
niejsza od tych dontów, większemi obracająca kapitałami, 
nie przestałaby na dostarczaniu zamówionych rzeczy: ka­

załaby w robotach trafiać w gust krajowy, i wprowa­
dzałaby nowe przedm ioty, które tanio puszczone, obudzi­
łyby nowe spożycie. Kompanija brałaby lub kazałaby 
wyrabiać le przedmioty w jakimbądz kraju, byle tylko 
mogła je dostawić tanio i z zyskiem. Przedawałaby tarcice 
z Jstryi lub Albanii, gwozdzie Karyntskie, futra (?) Pol­
skie, jedwabie Włoskie, gdyby mogła dostać ich z łatwo­
ścią, równie jak płótna z łluen , sukna s Karkasson, sta­
lowe rzeczy Angielskie i l. p. Dawna Angielska kompa­
nija Lewantska założona w 1606 r. zajmowała całe po­
łudnie, Hiszpaniją, W łochy , brzeg Afryki, co było już 
pierwszem uchybieniem ; lecz prócz tego nie mogła naby ­
wać żadnego zagranicznego p ło d u , niedając w zamian 
wyrobów rękodzielnych angielskich, które rzadko kiedy 
przypadały do potrzeb miejscowych, Kompanija nowa 
Wschodnia odrzuciłaby te ścieśnienia i podjęłaby' się po­
życzek na tow ary, na kupno plonów, um ówy o wszelkie 
dla rządu dostarczenia: lecz pierwsze i główne jej działania 
zależałyby na kupnie i odprzedaży gruntów, na powiększeniu 
ich wartości przez uprawę i na rozdzieleniu ich na małe 
części. Kompanija obejmowołaby trzy wielkie podziały, 
w pierwszym z nich to jest w Grecyi i na wyspacli 
Archipelagu zarazby się rospoczęło działanie: w drugim  
dziale byłby Egypt i Syrja, w trzecim Konstantynopol, 
morze Czarne, Smyrna i Azyja mniejsza. Taka jest 
treść projektu o którym  zdało się potrzebnem tu  wspo­
m nieć, aby zwrócić uwagę w bliższych Odeskiego portu 
prowincyjach, na gotujące się zmiany w ich przyszłych 
handlowych stosunkach. Traktat Adrianopolski rokuje wiel­
kie nadal dla nich korzyści, a któż je  zdoła obliczyć, je­
żeli weźmie się na uwagę przyszły wzrost niezawodny 
żeglugi parowej na czarnem morzu.

—  L ip sk  24 S tycz .  Nie dawno zawiązane tu  towa­
rzystwo wysyła w następnym miesiącu do Odessy, dwóch 
umocowanych dla zakupienia llossyjskiej merynosowej 
wełny. Jeśliby dla jakich nieprzewidzianych przyczyn, 
umocowani ci za pierwszą razą, niemogli zakupić znacz­
nej ilości wełny; przynajmniej będą w stanie zdać sprawę 
swoim społtowarzyszom o napotkanych trudnościach, 
poczem będą m ogły być obmyślone środki ku ich 
uprzątnieniu. W  ogólności s tego przedsięwzięcia spodzie­
wać się należy najpomyślniejszych skutków dla naszego 
wełnianego hadlu.

P etersburg  4 Lutego.  Łoju żołtego 1 gatunku prze- 
dano 500  boczek po 88 r. z dost, w Maju i Czerwcu i 
z opłatą z góiy; dziś ju ż  za tę cenę nieoddawano— Łoj do 
m ydła 1 gatunku po 84 r. pod temiź warunkami— Len 
12 to. głowkowy po 105 r. 9 cio.  głowkowy od 80— 85
r. a 6 cio  głowkowy po 65 r. na miejscu.— Pieńki prze-
dauo m ałą ilość po 87 r.— Potaż Kazański 1 gatunku z. 
opłatą z góry i z dostawą w Maju po 75 r. a z dosta­
wą w czerwcu po 73 r . — Lniany olej na gotowe po 6 
r. 10 k. a z dost, w Maju i czerwcu po 6 r. 40 k. i 
z zadatkiem po 1 r . —Pszenicy K ubanki  przedano około 
6000 czetw. po 17 r. z dost, w Maju; dotąd już  zakon­
traktowano pszenicy 50,000 czetw'. Siemię lniane z dos­
tawą w Czerwcu od 19 — 20 r.— Cukier biały hawański 
po 27 r. 14 k.— Kawa jamajska po 44  r- •—  Jndygo śr. 
lepsze po 525 r .—-Kokczynella po 450 r.— M igdały słod­
kie po 25 r .— Ołow w plitach po 50, w rolach po 65
r _Cyna prętowa po 50 r. Oxewl Soternu po 350  r.
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K U K S W E X I.O W Y  i  P IE N IĘ Ż N Y .

P e te rsb u rg . 51  S ty c z .
N a L o n d y n ................na 5  mies. pens. 10*.
_  A m ste rd am . . .  —  65 dni. cens. 53*.
—  H am burg  . . . .  —  65  dni. szyi. bko. 9?.
—  P a ry ż .................... —  3  m ies- sant- 1 1 2 ‘
„  , . J , ............................5  r. 69*  k.
R ubel s r e b r n y ....................   10  r. 75  k.

Uukat nt° ^ ............ ; ; ; ; ; ....................i 0 65 k.—  stciiy  • • • . ,
S ta ł y  d o ch o d  k o m m isy i u m o rze n ia  d łu g ó w .

6 J assygnatam i........................................................1,17 pioc.
Akcije to"w. ogniowego Petem b. (od 1 0 0 0  r. tym czasowa

opla ta  2 0 0  r.)
7 L utego  —  1 0 9 0  —  1 0 9 0  —  1 0 9 0 .

(Gazety H andl.)

L IT E R A T U R A  FRANCUSKA.
O J ani e  C h b z c i c i e l u  R u s s o

(D o k o ń c z e n ie .)

, ,  . , • - „ nis-irzcm tak nieszczerym jak J.Maiąc do czynienia s pisarzeu i .
T Rnsso u  którego wszędzie w idać c iężką robo tę , a
4 d « i e  „itobnioni,,,” nie M « e  t e  P " * :
staniemy do rozbioru dzieł jeg o , zwazyc pojęcia ktorem. 
s ij  kierował, i wybadać rodzaj jego krytyki i poetyki. 
Odbędziemy to w kilku słowach. Poczciwy Brosset, 
c/łowiek wyśmienity ale nudny, jeden s pobożnych 
czcicieli Boala, gatunek maklera literackiego, który ka­
dził autorom  wsławionym aby otrzymywać od nich exem- 
plarze dzieł i robić sobie zbiory icli listów, razu jednego 
wziął na rozum i pisząc do Russa odważył się oznaj­
m ić  m u jakby o jakim wynalasku, iż miejsce jedno w 
odzie do Losu, zdaje m u się być naśladowanem z L u­
krecjusza. Na to Russo odpowiedział: >> Prawda to jest, moj 

Panic i W  Pan bardzo trafnie zauważałeś, że we wska­
z a n e j  ’ zwrotce mojej ody do Losu m iałem  na oku 
»wiersz Lukrecjusza: quo m a g is  in  d u b u s , i ponieważ 
»pochwalasz sposób, w jaki przywłaszczyłem solne mysi 
„lego starożytnego poety, wyznam w ię c , ze bardziej 
„mię to cieszy niż gdybym ją  był utworzył; gdyz sani 
»tylko sposób wyrażenia stanowi poetę, me zas mysi, 
„która równie jego, jak lilozofa i mówcy może byc udzia- 
»łe m .« Wyznanie to jest wyraźne. Pojmujemy dopiero dla 
cze<ro Soren powiedział że uważa Russa za nikogo wię­
cej,0 jak tylko za n a j z r ę c z n i e j s z e g o  s p r z y w ła s z c z y c ie h .
Zdania i oczytanie Russa odpowiadają zupełnie tak wznio­
słej poetyce. Lubi i uwielbia Renje, lecz stawi go niżej 
od M alerba, dodając że m u b r a k ło  tego  ty lk o  
s z c z ę ś c ia , i z b y  się b y ł  u r o d z i ł  p o d  L u d w ik ie m  
W ie lk im .  Grcsscta nazywa w y h s z y m  g e m ju s ze m  i na­
dania tylko jego rymowanie; mc widzi n ic  w zn io s łe j-  
°szego, w ię c e j n a p e łn io n e g o  z a p a łe m  i g o rn o sc ią  
jak są wiersze P. Diusze, co m u wszakze me przeszka­
dza napisać o P . Monszene „5 te g o cze sn yc h  p i s a r z y  zn a m  
» ty lk o  j e g o  je d n e g o  (M o n s z e n e ! )  k tó r y  k u je  w ie r -

Z I w l l i T ^ d o k ą d  się schronił w 17 24 prosi 
p r z y j a c i e l a  swego X dza d ’Olivet aby m u przysłał zbior 
trajedyi, których poczet byłby jeszcze zupełniejszy i cie-
k » 4  gdyby ®ię »  „ im i„ ,ię  P . B o b u  me ,» .jd o w . o: 

r L l L dc R o tro u ; de 1. C lm pollc;
Geta de P echan tre ; A n d r o n ic , T r i date, de Cam pistron;

P o lix e n e ,  M a n liu s , T hesee, de la Fosse; A b sa lo n  de 
D uche.

O m yliłem  się m ów iąc iż Russo n igdy nie dbał o m ysi, 
napisał on odę o B ó stw a ch  P o e tyczn y  e h , gdzie stylem  
barbarzyńskim , w yłuszcza systemat allegoryzacii w k tó­
rym  godzi tylko na to ,  aby wojnę, nazyw ać B e l lo n ą , 
a s trach , T y z y fo n ą .  Najzabawniejsza zaś to, iz dla tej 
d e m o n s lra c y i e s te ty c z n e j , jakby ją  dziś nazwano, posta­
now ił sobie w yw ołać c ień  Aleeusza.

w Je  la  vois , e’e s t  l ’om bre d ’Alcee, i t. cl.
Alceusz w ięc zaczyna śpiew ać lem i słowy:

wDcs socieles tcm porelles 
)>Le prem ier l ie n  e st la  v o ix ,
»(^u’en divers sons l ’liom m e a son  c lio ix  
»3Iodifie e t f le c b it  pour e lle s  , 
łłSigncs com m uns e t n a lu rc ls ,
»Ou les  axnes incorpore lles 
»Se tracen i aux  sens corporels«

Russo po łow ił te  kąski metafizyki jeśli nie w  obcowa­
niu  z A lceuszem , to  przynajm niej w książkach i rozmo­
wach swego przyjaciela P . de Kruza. Dziwnie b y ł do 
nich przyw iązany; ody jego są szachowane takiem i kaw ał­
kam i, a a lle g o r ije  które w yżej nad ody cenił, są ju z  jak­
by  w ykonaniem  i w ypadkiem  tego system atu.

W eźm y  się teraz niezwłocznie do dzieł Jana Chrzci­
c ie la ; teatr jego zostawiemy na stronie, a że ju ż  wspo­
m nieliśm y o allegorijacli, do nich więc naprzód przy­
stąpm y. Fantastyczność w  X V III w ieku we Francyi ska­
ziła się we wszystkich sztukach pięknych. S pełnej św iet­
ności i w dzięku, z dziwacznej lub strasznej jak ą  b y ła  w 
w iekach średnich i przy swojem odrodzeniu , przeszła w 
z im n ą , o ciężałą  i pow ierzchow ną, w ykręcano ja  rozm ai­
cie jak jaki logogryf, ponieważ w  połow ie znaczenia prze­
stano ju ż  ją  rozum ieć. Fantastyczność rzeczywiście nie 
jest n iczem  w ięcej jak jakiem ś szalonem przypom nieniem , 
bezładnym  lecz roskosznym zapędem , dziwactwem  p e ł-  
nem  blasku , niekiedy straszliwą błyskaw icą na pogod- 
nem  czole; jest to g ra  na pow ierzchni, której niewidzialna 
sprężyna schowana jest u  M uzy, w sam ej g łęb i jej d u ­
szy. I,ecz n iech tylko swobodne i nag łe poruszenia tej 
duszy zwolnieją i zn ikną , niech ta  gra fizjonomii stanie 
się w yrachow aną i um ów ioną, n iech zaczną się śm iać 
przekrzywiać i szaleć co chw ila , wówczas Muza przekształ- 
ci się w  m odnisię, g łu p ią ,  p rzysadną, nieznośną. O to jest 
prawie co się w ydarzyło ze sztuką w  XX III wieku. F an­
tastyczność nadewszystko, tę  najdelikatniejszą, najtrudniejszą 
do schwycenia cząstkę przekręcono do niepoznama. Zja­
w iły  się m iło s tk i B u s z e ; w budownictwie o w y  i w o lu ty  
zajęły m iejsce liści barszczu i arabesków, ukazały się les  
b ijo u x  in d is c re ts ,  przenośnie de la  P uce He, T E c u m o ir , 
le  S o pha  i te powiastki W oazenona, gdzie m ęzczyzm  i 
kobiety przem ieniają się w wanny i obi ączki. Kazot 
jeden , dow cipem  swoim przypom inał jeszcze nieco 
wdzięk swawolny H am iltona; niem niej przeto wszyscy 
rów nie dalekiem i byli od Arjosta, Rabele, G użona, jak  i 
od M ich a ła -A n io ła /R u sso , trzeba m u  oddać i tę  jeszcze 
sp raw ied liw ość, w  tej najm niej fantastycznej ze wszyst­
kich ejiok, by ł najm niej fantastycznym z ludzi. Allegorije 
jego jednogłośnie są osądzone za niezręczne, pełne m eta­
fizyki i so lizm u, osch łe , n iedościg łe ; nie zbywa im  na 
żadnej przywarze. O dw ołujem y się w  tej m ierze do 
K r ę c i  g łó w k i ,  G ro ty  M e r lin a ,  M a sk i L a w e rn u , M o ro -  

r f i i ; niech czyta i rozum ie kto m oże! S tyl ich m aro-zo,
tyczny, nastroszony greczyzną, zda się iż  wychodzi z pod
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m łota Szaplena; niewiadomo s której strony do nich 
przystąpić, możnaby je  przyrównać do wiąski cierniu.

A le, rzekną, ody , ale Kantaty, oto są istotne, nie­
śmiertelne prawa Russa do sław y; chwila cierpliwości, 
dojdziemy i do nich. Ody jeg  > dzielą się na św ięte , 
p o lity c zn e  i osobiste. Kto czytał Bihliją, i porównywał 
texla Proroków s parafrazami Russa, ten się nie zdziwi, 
i ż pracując w tej sferze wiekuistej górności, udało m u 
się tu  i owdzie odszczepić jakiś odłam pełen ślachetno- 
ści i pow agi; owszem to nas uderzać powinno, iż 
Russo tylekroć osłabił, niezrozumiał, lub przeinaczył naj­
wyższe piękności które m iał pod ręką. W eźm y naprzy- 
k ład najsławniejsze z jego naśladowań, P ieśń  E zech ija -  
sza , coz w mej znajdziemy. Pierwsze cztery wiersze pierw­
szej zwiotki są dobre, sześć ostatnich nienajgorsze, lubo 
nieco czcze i przesadzone, lecz gdzież się podział werset 
tak tkliwy Jzajasza: ..Biada rzekłem , nie l>edę już  oglą- 
vdał P ana , Pana w siedlisku żyjących; nie będę już 
u oglądał śmiertelnych, którzy mieszkaią zenmą na ziemi. >< 
Nie widzić więcej ludzi, społbraci cierpień swoich, oto 
jest co najwięcej trapi umierającego. Druga strofa jest 
gminna i słaba, oprocz trzech wierszy środkowych. Za­
miast oklepanego tram ę, w texcie powiedziano: ..Pasmo 
życia mojego przecięte jest jak  osnowa tkacza« Podo­
bnież znikło w przekładzie piękne przyrównanie życia 
ludzkiego do przenośnego namiotu w pustyni, znikły in­
ne piękności. Russo właśnie to pomijał co było naj­
więcej uderzającego w piśmie, a jednak powinien był ro­
zumieć moc tej pieśni, przepełnionej pobożną tęsknotą, 
powinien był rozumieć człowieka nieszczęśliwego, może 
winnego, którego Róg dotknął w samem południu życia, 
i który potrzebował ostatka żywota na to, aby opłakać 
grzechy dni ubiegłych. W  naszych czasach poeta korzy­
stał także z Ezecbjasza, lecz jakaż różnica między Lamar- 
lina Dytyrambem o Poezyi świętej, i 14 jego Dumaniem, 
a Epodem 1 Xięgi Russa!

Oda polityczna nie ma u  Russa żadnego charakteru; 
wina to jest w jednej połowie jeg o , a w drugiej wy­
padków i ludzi których opiewa. Narodzenie Xięcia Bre­
tanii, zgon Xcia Ronti, wojna domowa Szwajcarów w 1712, 
wyprawa Turków  przeciw W enecyi, sama nawet bitwa 
Petorwaradyńska, wszystko to mogło mieć niejakie zna­
czenie w swoim czasie, ale nie może mieć żadnego u 
potomności. Darmo poeta sili się wzbudzić w sobie en­
tuzjazm , wyzywa sam siebie do zapału: próżna tylko 
strata czasu i pracy; śmiech bierze słyszyć jak w pinda- 
ryzmie swoich żalów po śmierci Xcia Konti, woła:

P c u p le s , d o n t  la  d o u le n r  elc.
W  naszych czasach tak płodnych w wielkie wydarzenia 

rzecz ma się całkiem inaczej. Same urodzenia, i śmierci 
X iążąt i Królów były ważnemi naukam i, wypadkami 
ustalenia, zaguby lub powstania odwiecznych dynastij, 
cudnemi symbolami przeznaczeń społeczności. Taki stan 
rzeczy natchnął poetę godnego je sławić; prawdziwa oda 
polityczna zajaśniała we Francyi; P ogrzeb  L u d w ika  X V I I I  
jest jej arcydziełem. f )

Russo nie dość miał na tem  iż ody swoje polityczne 
nadziewał zewnętrznym pindaryzmem i entuzjazmem na  
zim no. 1 en szkolarski nałóg przenosił on do wierszy nawet 
najbardziej osobistych i, że tak powiem, domowniezych. 
Dobroczyńca jego, Hrabia de Link zapada na zdrowiu; Russo 
go żałuje; chce m u to oświadczyć i życzyć rychłego

(* ) M ow a tu  j e s t  o  o d z ie  W ik to ra  I l iu g o  (H ugo) ( l 'rz y p . B e d .)

wyzdrowienia, bardzo dobrze: byłby to wyborny przed­
miot do wierszy czułych, s serca idących; lecz nie, 
Russo woli wygrzebać odę Pindara do łljeroua, Króla 
Syrakuzy, kiedy ten złożony chorobą nie m ógł odebrać 
nagrody za zwycięstwo, klore koń jego Ferenikus odniosł 
na igrzyskach Pityjskich. W stępy mitologiczne o Chironie, 
Eskulapie, w oryginale są długie lecz naturalne i na 
swojem m iejscu; Russo przepisując tę odę, stara się za­
chować całą  jej żywość. Na samym wstępie chce nam 
wmówić iż się pasuje z genjuszem , jak s Proteuszem , 
ale pomimo uzbieranego wcześnie zapasu wiadomych 
wyrażeń: r e g a r d  fu r i e u x ,  m in is Ire terrib le , s o i j f le
invincib le , tcte echevelee , sa in te  m a n ie , assaut viclo- 
r ie u x , jo u g  ir n p e r ie u x , i t. p. nie może złudzić 
czytelnika, i nasz niby-natchniony poeta wyo-Iąda tu 
jak junak co natarłszy sobie policzki i nastrzępiwszy 
włosy uręcza iż m iał niebeśpieczną rosprawę , i 
wyszedł z niej z honorem. Dalej następuję porównanie 
z Oi Icuszem i modlitwa do sioslr-prządek za Hrabią de 
Liuk; są tam dość czułe zwrotki. L abarp, w ogolności 
niezbyt przyjazny Janowi Chrzcicielowi, zmiękczony, jak 
Pluton, temi zwrotkami, osądził je  za godne O rfeusza . 
Na nieszczęście, ten nowy Orleusz zraża nas na samym 
wstępie mowjąc o Hrabi de L iuk:

..Jam ais  so u s  l e s  y c u x  d e  1’a u g u s te  C y b e le ,
»Ł a t e r r e  nc  f i t  nail re  u n  p lu s  p a r fa it  m o d e le  

..E n lre  le s  D ie u x  m o rte ls n

Piękne przyrównanie poety do pszczoły przywłaszczone 
jest z Kuracjusza i słabo oddane. Co się tyCze sławionej 
harmonii, winien ją  Russo rozmiarowi ktorego używa. 
Lecz i tego sam nie wynalazł; trzyma się ślepo zwrotek 

j  Mai er ba, nie ma nawet genjuszu do rytmicznego budow­
nictwa. Jlekroć starannie rym uje, tyle razy szwankuje na 

i  sensie i właściwości wyrażenia; u mego koiicowka nic 
nie dodaje do obrazu, jak to się dzieje u prawdziwych 
poetow, owszem zmusza go do używania epitetów i pe- 
ryfraz.

Kantaty Russa do dziś dnia zachowały niejaką wzię- 
tość. Z nich Cyrce która uchodzi jeszcze za piękny ka­
wałek poezii muzycznej; nam się zdaje nie więcej war­
tą  nad mierny chor jakiego operowego Libretto. Nawet 
w tych krótkich wierszach, najeżonych czczemi wyrazami: 

fo r m id a b le ,  redout a b le , e f fr o y a b le , terreur , 'f u r e u r ,  
horreur , niema żadnego spadkowania i wdzięku. Charak­
ter czarnojuężnicy jest zupełnie ten sam co Medei w 
operze, nie zbliża się nawet do charakteru Kalipso, i na­
pełniony jeszcze jest tą  przysadą i szaleństwem, których 
receptę dał A ino  (Quinault). Jan Chrzciciel zapewna za­
pom niał odczytać 10 księgę Odyssei, lub jeśli czytał, 
m ało z niej skorzystał, bo m u schodziło na znajomości 
epok i poezii. Miesza bez sk rupułu  Orfeusza i Proteusza 
z lir. de Liuk, Cererę i Florę z Hr. Zinzendorf, nie ma 
sobje za złe mądry galizować starożytność i sforować 
Danszela z Homerem. Od czasu jak znamy VA veu g le  i 
le M en d ia n t Andr. Szenje (Chenieij widzimy czem mo­
głaby być C yrce ;  teraz zaś niegodzi się już  o niej wspo­
minać, chyba jak o nędznej próbie.

Aby pisać z genjuszem, trzeba z genjuszem m yślić, aby 
dobrze  pisać, dość jest pewnej miarki zdrowego rozsąd­
ku, wyobraźni i smaku. Boalo jest tego dowodem; naśla­
du je , tłomaczy i szykuje same starożytne obrazy i poję­
cia; ale te obrywki są sztucznie ułożone na tle jem u 
właściwem, styl jego ma swój własny tok i barwę. Boalo
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jest dohiym 'wierszopisem. Przeciwnie styl Russa nie ma 
jedności i nie stanowi ciągłego pasma: tu zwrotka zaczy­
na się świetnie, a kończy szumnie; owdzie przenośnia 
która coś obiecywała, upada; gdzieś tam znowu lśni się 
jakiś obraz, ale pośród otaczającego pomroku wygląda 
jak blaszka srebrna na ołowiu. Pochodzi to stąd, ie  co 
jest pięknego, to się należy albo Platonowi, albo Pinda- 
rowi, niekiedy nawet Rasynowi i Boalo. Russo to wszyst­
ko pochwytał jak retor, który znalazłszy gdzieś piękne wy­
rażenie, chce je koniecznie wbić do najpierwszej mowy. 
To zaś co stanowi jego własność, jest prozaizm, gmm- 
ność, płonna deklamacja, zły smak nareszcie jak np. w 
wyrażeniach: les hvrees de Fertum ne, les haleines
qui fo n d e n t 1’ecorce des ea u xy etc. Mówiąc prawdę, 
Russo nie ma żadnego stylu.

Zdanie nasze o Russie jest surowe, ale szczere; przy­
wiedźmy je do ostatecznych wypadków. Gdyby teraz, 
młodzieniec mający około 20 lat, przyszedł do nas z 
Antwerpii lub lluenu , z rękopisem pieśni Ezechjasza, 
Ody do lir. de Liuk, kantatą Cyrcy, lub t. p. odczytaw­
szy* te trzy arcydzieła pomyślanoby dzisiaj: - l en  młody
człowiek ma wprawę w pisaniu wierszy, juz wie e ie i 
musiał spalić, czuje niezgorzej hannonją, lecz zwrotki 
są ciężkie i wiersz zbyt symetryczny. Styl jego ma dosc 
powagi, niekiedy szlachetności, lecz mało jędrnosci i 
obrazow, nic oryginalnego; są miejsca piękne, ale cudze; 
najgorsza to , iż autorowi zbywa zupełnie na myślach, i 
źe się dręczy aby je zewsząd skupił. Powinienby wiele 
pracować, gdyż niemając genjuszu, chyba przez pracę 
potrafi coś nieźle napisać.« Potem by go w głos zachę­
cano, lecz w gruncie niktby sobie nic po nim nie obie­
cywał.

Coż więc pozostaje dla Russa? oto udało mu się wy­
gładzić ze 50 epigram, w stylu marotowym, dość nie­
przyzwoitych i pracowicie-naiwnycli. Wdany całe życie 
w kłótnie literackie, witany podobnie jak Krebillon imie­
niem wielkiego  przez Defontena, le Franka i całą dru­
żynę anti-wolterowską, Russo upadał na sławie, w miarę 
jak się wzmagała sława jego społzawodmka i jak zasady 
filozoficzne brały górę; już nawet Laharp i Lebren dość 
surowo go sądzili. Ale od czasu kiedy s początkiem na­
szego wieku, pełni zapału szlachetni zapaśnicy wstąpili w 
szranki liryczne i napełnili je odgłosem walk, dotąd 
niesłyszanych, ten sam nikczemny i zawistny instynkt, 
który zawsze wywodził Russa na scenę liryczną jako 
przeciwnika młodych pisarzy, wyzłocił na nowo zardze­
wiałą jego sławę, i połatał wytartą chorągiew; Gakon 
dziś by się znim pojednał i nazywałby go naszym  wiel­
kim  lirykiem , l a  to odwieczna lecz mniej szlachetna 
taktyka pobudziła nas do wyi-zeczenia bez ogródki naszego 
ostrego zdania. Gdybyśmy imię Jana Chrzciciela zastali 
drzemiące w ciemnem zaciszu, strzeglibyśmy się je po­
trącić; nieszczęścia jego nas by rozbroiły, i zostawilibyśmy 
je w pokoju, na swojem miejscu, między godnemi jego 
imionami Pirona, Gressela i tylu innych.

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

—  P. Radzca Tajny M ajurow  ogłosił w Dzienniku 
Odeskim swoje wielkiej wagi odkrycie w matematyce. 
Po 20 leciech pracy wpadł on na sposób bardzo łatwy 
rozwiązywania zrównań wszelkich stopni, posługujący 
na wszystkie przypadki. Za pomocą tego środka wynalazca

rozwiązał już zrównania jedynastego  stopnia, i nie wątpi 
iż to samo może się stosować do wszelkich innych. W 
5 i 6 stopniu, których zrównania nie dawały się rozwią­
zywać przez żadną metodę, otrzymał nie tylko pierwiastki 
liczb całkich, lecz nawet ułamkowych, w przeciągu kilku 
minut.

—  Prawie w tymże samym czasie P. Dominik Orficki 
ogłosił w 5 poszycie Dziennika Syn O jczyzny  na rok 
biegący, wynaleziony przez siebie sposob odbywania dzia­
łań arytmetycznych mnożenia i dzielenia z wielką łatwo­
ścią, i dokładnością, na powszechnie w Rossyi używanej 
liczebnicy  ( cnemu) która dotąd wyłącznie prawic posłu­
giwała do dodawania i odciągania.

—  Do liczby drukarń Polskich przybyła drukarnia 
Stereotypowa w Warszawie przy ulicy Królewskiej No. 
1065. Wyszły z niej w roku przeszłym dwra tomy Psał­
terza Dawida przekładania Jr. Karpińskiego. Format ob­
rany jest wcale dogodny, Kształt liter, ich odległość i 
wyrażność , nie da zapewna powodu do uskarżania się nad 
czytaniem Polskich stereotypów'. Pod względem popraw­
ności, wydawca (Hr. Waleryjau Krasiński) gdyby jak Didot 
i Tauchnic dawał nagrody za błędy, nie drogoby przy­
płacił. Nie wiemy za co i  dostało iuną niż dotąd zwy­
kle widzieliśmy u góry komę, ta koma w ciasnych dru­
kach nie mało zawadza. Ale i Polskie stereotypy jak 
wszystko na świecie będą się doskonaliły. Niech nam 
tylko nie zbędzie na pismach, któreby warto przez stereotypy 
upowszechniać. S tego względu wybór psałterza niewąt­
pliwie jest godnym pochwały, lecz wiadomość krótko  
dana o psa łterzu , o początkach narodu żydow skiego , 
ich  (?) K rólach  &. &. czyż jest tak drogą pamiątką 
Karpińskiego, żeby jej nie można zastąpić inną podług 
lepszych zrodeł wypracowaną przedmową? To nas pro­
wadzi do życzenia, aby w wydaniach stereotypowych 
zwłaszcza s początku nie dzieła  zupełne  (oeuvres com­
pletes) ale dzieła  czytane  naszych pisarzy były miesz­
czone. Zwrócony wzgląd na to uszczupliłby liczbę arku­
szy, ale niezawodnie byłby s korzyścią naszego czytelni­
ctwa, a może i literatury, w której wiele rzeczy pow­
tarza się dotąd na wiarę dawnych mów pochwalnych.

—  Pierwszy tegoroczny poszyt wychodzącego w Mo­
skwie Telegrafa zewiera mowę przez Professora Dawydo- 
wa na zagaienie publicznego posiedzenia Moskiewskiego 
towarzystwa Przyjaciół Rossyjskiej literatury 25 Gr. 1829 
r. Dowiadujemy się s krótkiego w niej wspomnienia o 
18 letnich pracach tow. że zbiór pism jego w wierszu i 
prozie wynosi już 27 tomow nie licząc 4 tomów zaję­
tych mowami zmarłych Rossyjan Professorów Moskiewskie­
go Uniwersytetu i Xiążki naukowej o leoryi sztuk pię­
knych. (Czy nic tłumaczenie Eszenburga?) Towarzystwo 
zamierzyło też wydanie słownika etymologicznego i sło­
wnika wyrażeń gminnych, nadto chcąc przyczynić się 
do postępów Rossyjskiej literatury, przewodniczy w pra­
cach nad nich jednemu ze swoich członków, utrzymu­
jącemu się z dochodów na ten przedmiot oddzielonych. 
Towarzystwo to ma w ogolnosci za cel »rozszerzać wiado­
mości o prawidłach i wzorach literatury i pisać wzorowe 
dzieła w wierszu i prozie po Rossyjsku«. Były czasy 
kiedy takie zamiary zdawały się nie tylko chwalebne, 
ale nawet łatwe do osiągnienia. Dziś Towarzystwa w po­
dobnych widokach poczynane, służą tylko ma poparcie 
twierdzeń Autora powtórzonej niedawno w Tygodniku 
rozprawy o mechanizmie naszego wieku. Rzecz godna
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uwagi że w Moskwie, jak się zdaje, lepiej czują tę nie­
stosowność niż w Paryżu, gdzie Akademija nie przestaje 
uważać swego p len u m , za najwyższą sądownią języka i 
literatury. Już w zagajeniu czytam y, że niektóre ty lko  
s pism Towarzystwa mogą służyć za wzory, ju ż  wi- 
dzicniy w liitm  to trudne pytanie »co dziś potrzeba prze­
dsiębrać?« już  Prezydent Mosk. Tow. czuje potrzebę oś­
wiadczyć że 18 lat sprawiło w literaturze tak wielkie 
zmiany, że sposob m yślenia, jaki w początkach Towa­
rzystwa przentagał, z dzisiejszym biegiem myśli wcale się 
nie zgadza. ..Przed 18 laty nte mieliśmy ojczystej Histo- 
„ryi, uczyliśmy się jej z zagranicznych xiążek, dziś chlu- 
»binty się naszem Palladium, a nawet to Palladium  nie 
»zachwiało w m łodym talencie zamiaru wystąpienia w 
u tymże samym historycznym zawodzie (Mowa tu jest o 
»historycznych dziełach Karamzyna i Polewego.) W  ów- 
»czas powieści nawet czytaliśmy w przekładach a teraz 
w mam y w Miłosławskim (ty tu ł nowego romansu P. Za- 
..goskiuaj pierwszy historyczny, ojczysty romans. W  ów- 
»czas nie było u nas sporów o Klassycyzm i Romantyzm 
..aniśmy przypuszczali, żeby obok Jliady i Eneidy mog- 
»ły stanąć twory nowego moralnego świata: dziś z row- 
* ną pilnością ttczemy się Bajrona i Gete jakeśmy dawniej 
»uczyli się Homera i Marona. Wówczas Kryleryja i Ka- 
»legoryje wspominane były tylko na katedrach: dziś o po- 
»Stępach filozofii czytamy w perjodycznych pismach. W  
“Ciągu lat ośmnaslu do znakomitych imion Poetów na- 
“ szych Dierżawina, D m itriewa, Krylowa i Żukowskiego 
..przydał swoje imię autor Połtawyy (Alex. Puszkin.)«—  
Ju ż  Prezydent nie przyrzeka pism wzorowych, skromnie 
mówiąc że dopełnienie tego warunku ustaw będzie ntiłem 
życzeniem. W  ogolę to zagajenie obfitujące w reto­
ryczne ozdoby stylu, zaleca się szczerością wyznań i s 
tego względu zasługuje na uwagę.

—  S porównania Lipskich Jarmarkowych katalogów z 
Francuskim Bibliograficznym dziennikiem, okazuje się: że 
w ciągu 15 lat, od 1814 do 1826 roku w Niemczech 
wyszło daleko więcej nowych książek aniżeli we Francyi; 
.ponieważ w tej ostatniej wydano ksiąg 35 ,775 , a w 
Niemczech 50,503 .

W  tej przewyższającej ilości nie wykazane jeszcze 
księgi, które się znajdują pod prasą i których spisy zaj­
m ują do 7 85 stronic. Jeżeli policzemy po 25 ksiąg na 
stronicę, to ilość ksiąg ogłoszonych w Niemczech, wy­
niesie do 70 ,000  czyli dwa razy ty le , ile wydrukowano 
we Francyi.

Najobfitszym w Niemczech był rok 1 8 2 6 , a najmniej 
wyszło ksiąg w 1814; największy katalog wyszedł przed 
W ielkanocnym Jarmarkiem w 1825 roku, a najszczuplej- 
szy przed St. Michalskim 1815 roku.

Jeżeliby ktokolwiek chciał przeczytać wszystkie dzieła 
wyszłe wciągu powyższych 13 lat, przypuszczając, iżby 
m ógł codziennie odczytać po jednym tom ie, tedyby 
m usiał użyć nalo czasu 91 lat i 160 dni.

Liczbę pisarzy możnaby oznaczyć przez połowę dzieł 
w ydanych, co wyniesie 55,000  osob. Lecz gdy 15 ]at 
niewynoszą nawet połowy ludzkiego pokolenia (30 lat'!; 
przeto przez wzgląd na pozostałych 17 la t, należy naj­
mniej podwoić tę ilość i dodać, iż Niemcy mają 70,000 
Autorów, którzy pisali, piszą i jeszcze pisać będą. Jeżeli

przypuściemy w Niemczech 40 milionów mieszkańców, 
więc na 511 ludzi wypadnie po 1 pisarzu.

R O Z M A I T O Ś C I
—  N o rym b ersk i K o rresponden t pisze: ..Prawie we 

wszystkich Kanceilaryjach poselstw Europejskich przy Por­
cie Ottomańskiej, znajdują się, jak wiadomo, Grecy s Pera 
jako dyplomatyczni urzędnicy. Przybierani na tłumaczów, 
pisarzy, faktorow i t. p. często mają zręczność dowiadywać 
się rożnych dyplomatycznych tajemnie, które pod ~ naj­
większym sekretem jedni drugim  udzielają. Taką drogą 
rozgłosił się, naprzód w Pera, a potem i w Europie 
podany Tureckim  ministrom przez jeden dóm handlowy, 
( Rotszildów? ) projekt odstąpienia Palestyny, dla założenia 
w niej państwa Żydowskiego. Zrazu uważano to za rzecz 
niepodobną: lecz teraz dochodzą wiadomości, że An­
gielskie poselstwo znowu projekt ten podało Porcie, na 
korzyść pontienionego handlowego domu, i ze Porta 
miała jakoby pod niektóremi warunkami na to przyzwolić.«

—  Towarzystwo Oszczędności w Warszawie już dwa i 
pół lata bytu swojego liczące, należy do liczby tych 
rzadkich zakładów, które oparte na prawdziwych społecz­
ności potrzebach, na ścisłej rachubie powolnych i po- 
miernyeh zysków, działaniem swojem coraz większe m u­
szą sprawiać dla kraju pożytki. Jakoż przekonywa o tern 
ogłoszone w pismach Warszawskich ostatnie zdanie spra­
wy odczytano 11a ogólnem zgromadzeniu członków , w 
końcu ubiegłego Stycznia. Przed rokiem liczyło towarzy­
stwo członkow posiadających kapitału w listach zastaw­
nych 1 ,0 0 1 ,0 0 0  teraz liczy 924  s kapitałem, w listach 
zast. 2 ,205 ,000 . W  tej liczbie w przybliżonym stosun- 
ka jest urzędników 214. Wojskowych 94. Obywateli 92 
Kobiet 142. Służących 84. Rzemieślników 41. Kupców 
20. Dzieci 127. Lekarzy 5. Duchownych 4. Uczuiów 21. 
Jnstytutow 5. Artystów 7. Niewiadomych 52. Staroza- 
konnych 15. Jeżeli to obliczenie porównamy s przeszło- 
rocznem, postrzeżemy że liczba urzędników, wojskowych 
i obywateli pomnożyła się o część trzecią; służących we 
dwoje, rzemieślników we troje.« Towarzystwo zajmuje 
się teraz szczególnie szukaniem środków korzystniejszego 
użycia funduszów, jak na zakupno listów zastawnych, 
klore w obecnej chwili tylko i ® przynosi i żadnego na 
losowaniu nie rokuje zysku. Żałujem y że nam szczupłość 
miejsca nie pozwala powtórzyć innych szczegółów spra­
wozdania, okazujących pomyślny byt Towarzystwa. Pre­
zes zapowiedział że w roku następnym działania towa­
rzystwa będą mogły rosciągnąć się na prowincije. Oby 
się te zamiary ziściły.

IN  B edakcii T y g o d n ik a  P etersburskiego  m ożna  
o trzy m y w a ć  b ile ty  p ren u m era c ijn e  1) na  Pisma roz­
maite K. Brodzińskiego (zob . 1 N. T yg o d .) cena z ł. p . 
18. —  2) na dw a tom y  Historyi prawa Rzymskiego w 

ję z y k u  Ł ac iń sk im  p r ze z  P ro f. U niw. IP arszaw . Alex. 
Ma icjowskiego cena z ł. p . 16. O soby m aiące ju z  tom  
p ie rw szy , m ogą p renum erow ać  na  d ru g i, wnosząc  
zł. 8. D rugi ten tom  teraz w y jść  m a ją c y , opowie 
H istoriją  p ra w a  B zy  niskiego w porów naniu  s p ra w o - 
dastw anii ce ln ie jszych  narodów  S ła w ia ń sk ich  i G er­
m ańskich.

n e ta m a m b  iio3no .i»em cfl. C. J Io m e p ó y p rB . 11- r o  4>cBpa.ia, i 830. I fe rc c p %  O. C e rm o e c x iu .
W D K U K A R N I W O J E N N E J .


